W 35 ROCZNICĘ ZWYCIĘSTWA 
POŁOŻYĆ KRES ZBROJENIOM 


JEDNODNIOWKA 
KOMITETU 
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XII MARSZY 


PATROLOWEGO 
SZLAKIEM WALK 
PARTYZANCKICH 


W PUSZCZY 


HARCERSKA GAZETA  NASTOLATKOW 
KAMPINOSKIEJ 


To jest taki las pod Warszawą. 

W Kampinosie jest podobno 
schronisko PTTK. 

W Puszczy Kampinoskiej żyją 
żubry. Nie, nie żubry tylko..., no 
jak się nazywa to zwierzę?! Za- 
pomniałem, to w każdym razie 
nie jest żubr, ale coś podobnego 
do żubra. 

Pisali w gazecie, że tam nie 
wolno zbierać grzybów. 

W Puszczy Kampinoskiej jest 
cmentarz i tam leży mój dziadek, 
my tam jeździmy zawsze 1 listo- 
pada. 

To takie tereny wycieczkowe, 
jakieś miejsca rekreacyjne, sport 
można uprawiać, opalać się... Czy 
ja zresztą wiem, nigdy nie byłam 
chociaż to podobno niedaleko od 
Warszawy. 

Puszcza to takie muzeum leś- 
ne, taki las, co wygląda jakkiedyś 
— sto albo dwieście lat temu, nie 
wolno tam wycinać drzew i są 
prawdziwe dzikie zwierzęta. 

Byliśmy kiedyś na wycieczce 
w Puszczy Kampinoskiej, było ba- 
rdzo fajnie, chętnie pojadę raz 
jeszcze. 

Palmiry to też Puszcza Kampi- 
noska. Tam leży Janusz Kusociń- 
ski, to był największy polski spor- 
towiec. 

To jest las, tam w czasie wojny 
walczyli partyzanci. 

Puszcza Kampinoska? Nie 
wiem, z niczym mi się specja|- 
nym jakoś nie kojarzy, naprawdę 
nie wiem. 

Mój brat jest harcerzem i oni 
jeżdżą do Puszczy Kampinoskiej 
pilnować, aby ludzie jej nie nisz- 
czyli. 

Puszcza Kampinoska? Puszcza 
Kampinoska leży w Polsce, a więc 
kojarzy mi się z Polską przede 
wszystkim. 


Warszawa  uni- 
Ma kalne sąsiedz- 
two. Nie ma drugiego wiel- 
kiego miasta europejskie- 
go, z którym graniczyłaby 
prawdziwa puszcza. Rytm 
prawie półtoramilionowe- 
go skupiska ludzkiego, 
Szum, gwar i pośpiech, i tuż 
obok — las. Las stary, pra- 
dawny, puszcza. 


Puszczą Kampinoską na- 
zywane są kompleksy leśne 
znajdujące się na północny 
zachód od Warszawy, na 
dnie pradoliny Wisły. Teren 
Puszczy ukształtował się ba- 
rdzo dawno temu, mniej 
więcej od 17 do 12 tysięcy 
lat wstecz. Najstarsze wy- 
dmy, torfowiska i mokradła 
położone są na południu, 
im dalej na północ — tym są 
młodsze. 


O początkach działalnoś- 
ci człowieka na terenach Pu- 
szczy Kampinoskiej wiado- 
mo bardzo niewiele. Najsta- 
rszym śladem jest Zamczy- 
sko, dawny gród obronny, 
który ma prawdopodobnie 
tyle lat, co państwo polskie 
— zachował się wał obronny 
oraz podwójny krąg fos, 
niestety, żadne źródła pisa- 
ne nie wspominają o jego 
przeszłości. Właściwe osad- 
nictwo w Puszczy Kampino- 
skiej zaczęło się jednak do- 
piero w XV wieku, a na do- 
bre — jeszcze 200 latpóźniej, 


wtedy powstały takie wio 
ski jak: Kazuń, Leóncin czy 
Wilków. 

W chwili obecnej powie 
rzchnia Kampinoskiego 
Parku Narodowego wynosi 
72 tys. hektarów. Połowę te- 
go obszaru stanowi tzw. 
otulina, czyli strefa ochron 
na właściwego rezerwatu. 
Wewnątrz KPN wyodręb- 
nionych jest 10 ścisłych re- 
zerwatów, z których każdy 
posiada pewne osobliwości 
przyrodnicze, dla zachowa- 
nia których został właśnie 
utworzony. 

Ale Puszcza Kampinoska, 
to nie tylko rezerwat przy- 
rodniczy. Rzadko spotyka 
się taki skrawek pokrytej la- 
sami ziemi, przez który 
przetaczałaby się historia 
w tak ważnych dla Polski 
momentach. Aby utrwalić 
w społeczeństwie pamięć 
o stoczonych w Puszczy 
Kampinoskiej walkach, aby 
oddać hołd poległym i po- 
mordowanym na jej tere- 
nie, od lat Rada Ochrony 
Pomników Walki i Męczeńs- 
twa organizuje Marsze Pa- 
trolowe Szlakiem Walk Par- 
tyzanckich w Puszczy Kam- 
pinoskiej. Tegoroczny XIII 
Marsz Patrolowy odbywa 
się w roku szczególnie dla 
nas, Polaków, ważnym = 
w roku 35 rocznicy zwycięs- 
twa nad hitlerowskim fa- 
szyzmem 


Mam teraz 15 lat, a od czte- 
rech lat jestem harcerką. Hu- 
fiec, do którego należy nasza 
drużyna nosi imię Bohaterów 
Puszczy Kampinoskiej. Otrzy- 
maliśmy je 28 maja 1978 roku. 
Pamiętam tę datę dobrze, po- 
dobnie jak i moi koledzy. Uro- 
czystość nadania imienia odby- 
ła się w Palmirach. Minister Ja- 
nusz Wieczorek wręczył nam 
sztandar ufundowany przez 
RSW „Prasa-Książka-Ruch”'. 


Zanim jednak nadszedł tam- 
ten dzień, odbywaliśmy liczne 
spotkania z kombatantami Il 
wojny światowej, którzy wal- 
czyli na terenie Puszczy Kampi- 
noskiej. Organizowaliśmy wie- 
le wycieczek do Puszczy, aby 
jak najlepiej ją poznać — odwie- 


dziliśmy wiele ciekawych 
miejsc związanych z różnymi 
wydarzeniami historycznymi, 
oglądaliśmy rezerwaty przyro- 
dy. Wiadomości na temat Pusz- 
czy Kampinoskiej i jej historii 
wyszukiwaliśmy 
w książkach. 


rowniez 


28 maja 1979 roku, w pierw 
szą rocznicę otrzymania przez 
nasz hufiec tego zaszczytnego 
imienia, również odbyła się 
w Palmirach wielka uroczys 
tość. Teraz przygotowujemy 
się w naszej szkole do kolejnej 
rocznicy. 28 maja, to dla nas 
ważny dzień. 


Małgorzata Pawlak 
Zbiorcza Szkoła Gminna 
w Lesznie 


y 


Do pięknej tradycji należy, że w czasie uroczystości otwierającej każdy kolejny Marsz 


owa D Q 32zna 


My, 
— uczestnicy XIII Marszu Patrolowego Szlakami Walk Par- 
tyzanckich wędrując — w 35 rocznicę zwycięstwa nad 
hitlerowskimi Niemcami — leśnymi drogami Puszczy Kam- 
pinoskiej po miejscach uświęconych znojem i krwią: 

powstańców 1863 roku, 

żołnierzy Wojska Polskiego, którzy we wrześniu 1939 
roku pierwsi w Europie stawili czoła hitlerowskim barba- 
rzyńcom, 

partyzantów Gwardii i Armii Ludowej oraz Armii Krajo- 
wej, którzy od pierwszego do ostatniego dnia okupacji 
z bronią w ręku dowodzili, że „Polska nie zginęła”, 

patriotów polskich, którzy organizując pomoc dla jeń- 
ców radzieckich w polsko-radzieckim braterstwie broni 
widzieli najkrótszą drogę do wolności, 

pomni ofiar i ceny zwycięstwa nad hitlerowskim fą- 
szyzmem 

PRZYRZEKAMY I ŚLUBUJEMY: 

Polsce Ludowej, 

naszej socjalistycznej Ojczyźnie, 

zrodzonej z marzeń i dążeń wielu pokoleń Polaków 
walczących o wyzwolenie narodowe i społeczne, * 

z odważnej myśli polskich komunistów, 

z nieustępliwej walki i ofiarnej pracy naszej, naszych 
dziadów i ojców, 

oddawać wszystko, co najlepsze, 

serca, myśli, czyny! 

ŚLUBUJEMY 

Sześciu milionom poległych i pomordowanych, 


Patrolowy, jego uczestnicy składają Ślubowa: 
zone du Ż 


ie. Tekst odczytywany jest przez odbiera- 
erami powtarza nim 


żołnierzom polskim ze wszystkich frontów drugiej wojny 
światowej, partyzantom polskim z okupowanego kraju, 
z miast i wsi, z lasów i gór całej Europy, 

najmłodszym bojownikom z hitleryzmem — zetwuemow- 
com i harcerzom, 

więżniom obozów koncentracyjnych i innych hitlerow- 
skich katowni, 

ofiarom łapanek i masowych rozstrzeliwań, 

żołnierzom Ludowego Wojska Polskiego, którzy — obok 
radzieckich — zatykali zwycięskie polskie sztandary w zdo- 
bytym Berlinie, 

zachować wieczną pamięć! 

Tak jak nieśmiertelny jest ich czyn! 

PRZYRZEKAMY! 

Socjalistycznej przyszłości Polski, 

wizji kraju naszych ambicji, marzeń i snów 

realnej jak nigdy dotąd, 

kraju cieszącego się powszechnym szacunkiem innych 
narodów, związanego nierozerwalnymi więzami z całą 
wspólnotą socjalistyczną, 

kraju nowoczesności, dobrobytu i sprawiedliwości spo- 
łecznej, 

— tak jak wskazują uchwały VIII Zjazdu Polskiej Zjedno- 
czonej Partii Robotniczej, 

w pracy, nauce i służbie wojskowej 

poświęcić codzienny nasz trud 

PRZYRZEKAMY I ŚLUBUJEMY 

OJCZYŹNIE, NARODOWI, 

PARTII! 


Zbliżał się rok 1863. Na wieść o przy- 
gotowywanej przez margrabiego Ale 


ksandra Wielopolski: go brance mło 
dzieży, konspiracyjna grupa „czerwo- 
nych” postanowiła uprzedzić te za- 
miary wybuchem powstania. Dowó- 
dztwo wyznaczyło kilka punktów kon- 
centracji sił powstańczych, wybierając 
w tym celu miejscowości zamieszki- 
wane przez ludność o nastawieniu 
szczególnie patriotycznym. Jednym 
z takich miejsc była właśnie Puszcza 
Kampinoska, której mieszkańcy nieraz 
już w przeszłości dowiedli swego pa- 
triotyzmu, wierności sprawie polskiej, 
bohaterstwa. Stąd właśnie, z Puszczy, 
wyruszył korpus powstańczy pułkow- 
nika Zygmunta Padlewskiego, aby 
podjąć próbę zdobycia Płocka. Część 
mieszkańców Puszczy wstąpiła do po- 
wstańczych oddziałów, inni pomagali 
im jak mogli — użyczając gościny, kar- 
miąc, kując dla nich kosy. Narażali się 
tym na ostre represje ze strony car- 
skich żandarmów — palono wsie, ludzi 
wysyłano na Syberię. Po nieudanym 
ataku na Płock, w Puszczy pozostały 
tylko nieliczne placówki powstańcze. 
Ale bardzo szybko zaczął się tam for- 
mować nowy oddział złożony z war- 
szawskiej młodzieży i z ochotników 
z puszczańskich wsi, nad którym do- 
wództwo objął major Walery Remi- 
szewski. Otrzymał ten oddział nazwę — 
Dzieci Warszawy. Liczył ok. 250 osób, 
których uzbrojenie stanowiły kosy. Za- 
ledwie w kilka dni po ostatecznym 
sformowaniu, 14 kwietnia 1863 roku, 
stoczył w pobliżu Bud Zaborowskich 
walkę zczterokrotnie liczniejszym i do- 
brze wyposażonym w broń palną od- 
działem wojsk carskich. W morderczej 
bitwie zginęło 72 powstańców, wśród 
nich dowódca, Remiszewski. 


Tzw. Mogiła Powstańcza znajduje 
się w uroczysku Zaborów Leśny, 
a okoliczna-ludność postawiła tam 
drewniany krzyż z 72 sękami, bo tylu 
poległych powstańców w tej mogile 
spoczywa. Ów drewniany krzyż już nie 
istnieje, na jego miejscu stoi ustawio- 
ny w 1933 roku przez młodzież z cu- 
krowni „Michałów” krzyż metalowy 
z symboliczną liczbą 72 gwoździ. Od 
1964 roku znajduje się tu również pa- 
miątkowy głaz, ustawiony staraniem 
dyrekcji Kampinoskiego Parku Naro- 
dowego. 


Oprócz Mogiły Powstańczej, obok 
której prowadzi Trasa Nr 1 Marszów 
Patrolowych, w Puszczy Kampinoskiej 
można spotkać i inne pamiątki związa- 
ne z Powstaniem 1863 r. M.in. dąb na 
polanie pod Bielinami, z wbitymi ha- 
kami, na których wieszano powstań- 
ców, czy ornat uszyty z powstańczych 
płaszczy, znajdujący się w kościele 
w Kampinosie. 


Trasa Nr 1 nosi nazwę POWSTAŃ- 
CÓW 1863 R., jej długość wynosi 14 
km, oznaczona jest kolorem czer- 
wonym. 
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Co działo się przed wiekami? 


Jesteśmy harcerzami Hufca im. Bohate- 
rów Puszczy Kampinoskiej. To, jak również 
fakt, że mieszkamy w jej bliskim sąsiedztwie 
sprawiło, że wiemy na temat Puszczy więcej 
niż przeciętny Polak. Zdobywając sztandar 
naszego hufca poznaliśmy ją jeszcze bliżej — 
jej historię, faunę i florę. Wszyscy orientuje- 
my się w wydarzeniach, jakie rozegrały się na 
jej terenie w czasie najokrutniejszej z wojen, II 
wojny światowej. Ale niewiele wiemy o jej 
historii najstarszej. A przecież przed wiekami 
Puszcza także była, ito rozleglejsza niż dzisiaj, 
piękniejsza, bardziej dziewicza. Niewiele jest 


AL WŁUDY! 


źródeł mówiących o tamtych czasach, w prze- 
wodnikach na pierwszym miejscu są lata Il 
wojny światowej i chyba słusznie, bo właśnie 
one pozostawiły najwięcej śladów w pamięci 
ludzkiej, a także wyryły trwałe piętno na sa- 
mej Puszczy, m. in. w postaci cmentarzy. Ale 
historia najstarsza jest równie zajmująca jak 
ta najnowsza i naprawdę szkoda, że tak mało 
ją znamy. 


Marzena Niedzińska 
Zbiorcza Szkoła Gminna w Lesznie 


BYŁ TU KRÓL WŁADYSŁAW JAGIEŁŁO 


Pierwsze wzmianki o Puszczy Kampino- 
skiej można znaleźć u Długosza, który relacjo- 
nując przygotowania Władysława Jagiełły do 
wojny z Zakonem Krzyżackim, a następnie 
samą organizację wyprawy, wspomina o wy- 
borze drogi dla chorągwi małopolskich i wiel- 
kopolskich od Sochaczewa przez zachodni 
skraj Puszczy, przez Plewice, Konary do Śla- 
dowa, gdzie nastąpiła przeprawa przez Wisłę 
do Czerwińska. Sam wybór szlaków omijają- 
cych uczęszczane trakty pozwolił utrzymać 
wyprawę w tajemnicy aż do momentu zgru- 
powania sił polsko-litewsko-ruskich w Czer- 


FATALNE SKUTKI CYWILIZACJI 


Puszcza Kampinoska jest prawdzi- 
wym rajem dla wielu gatunków ptaków, 
ale... na puszczańskich łąkach nie skażo- 
nych cywilizacją żerują bociany białe 
i czarne, a także żurawie. W gorszej 
jednak zdecydowanie od nich sytuacji 
są czaple, chociaż utworzono dla nich na 
terenie KPN specjalny rezerwat „Czapli- 


wińsku, w odległości zaledwie 100 km od 
ówczesnej granicy państwa krzyżackiego. 
Największym osiągnięciem technicznym iza- 
razem organizacyjnym tej wyprawy był most 
przez Wisłę. Na rozkaz królewski już od 1409 
roku budowano go w Puszczy Kozienickiej, 
a jego poszczególne elementy spławiano Wi- 
słą do Czerwińska i tu go zmontowano. Byłto 
pierwszy most tzw. łyżwowy, pozwalający na 
przeprawę szybką i bez strat. 


Beata Przygoda 
Zbiorcza Szkoła Gminna w Lesznie 


niec”. Kiedyś kolonia tych ptaków liczy- 
ła ponad 100 gniazd, dziś zostało zaled- 
wie kilkanaście. Czaple giną, gdyż żywią 
się rybami z Wisły i Bzury, a wody tych 
rzek są tak zatrute ściekami, że spożywa- 
nie żyjących w nich ryb wywiera dla 
czapli fatalne wręcz skutki. 


W czasie wojny obronnej 1939 r 
w walkach na terenie Puszczy 
Kampinoskiej zginęło kilka tysięcy 
polskich żołnierzy. Po wielkiej bi 
twie nad Bzurą, stoczonej przez ar 
mie „Poznań” i „Pomorze” dowo 
dzone przez gen. Tadeusza Kutrze 
bę, przełamując pierścień sił wro 
ga, przedzierają się one, by 
wzmocnić obronę walczącej War 
szawy. Jedyna droga do Warsza 
wy prowadzi — jak to już wielokrot- 
nie w przeszłości bywało — przez 
Puszczę Kampinoską. Ale w Pusz 
czy są już Niemcy. Zadanie umożli- 
wienia tego przejścia armiom 
otrzymuje operacyjna grupa kawa- 
lerii dowodzona przez generała 
Romana Abrahama. Puszcza przy- 
witała ich nieprzyjacielskim 
ogniem — las huczał od wystrza- 
łów, gwałtowne wybuchy wyrywa- 
ły drzewa z korzeniami i rozrzucały 
ich drzazgi na wszystkie strony. 
Las jest trudnym terenem dla ka- 
walerii —ztrudem wielkim pokony. 
wała ona przeszkody terenowe: ro- 
wy, błota, wydmy. Mimo tych trud- 
ności kawaleria stoczyła w Puszczy 
ciężkie boje: 14 pułk Ułanów Jazło- 
wieckich dokonał zwycięskiej sza- 
rży w rejonie Dąbrowy Leśnej, 
Wólki Węglowej, inne oddziały od- 
parły zmasowany atak czołgów hit- 
lerowskich, nacierających od wsi 
Truskaw — zniszczono wówczas kil- 
kanaście pojazdów nieprzyjaciela. 
Dywizja generała Abrahama toro- 
wała drogę: armiom „Poznań” 
i „Pomorze”. Ale napór Niemców 
uniemożliwiał łączność. Udało im 
się rozbić polskie siły na poszcze- 
gólne grupy, zktórych każda toczy- 
ła samotne, rozpaczliwe walki. 
Przedzierając się znad Bzury ostat- 
nie polskie zgrupowanie dowodzo- 
ne przez gen. Mikołaja Bołtucia, 
stoczyło ciężkie boje w rejonie Ło- 
mianek. Zostało otoczone przez 
Niemców, a śmierć ponieśli pra- 
wie wszyscy żołnierze. Na terenie 
Puszczy Kampinoskiej miejsce os- 
tatniego spoczynku znalazło kilka 
tysięcy żołnierzy Września. Spo- 
czywają oni na cmentarzach 
w Kiełpinie (największy), w La- 
skach, Granicy, Lesznie i Zabo- 
rowie. 


Trasa Nr 2, nosząca nazwę BO- 
HATERÓW WRZEŚNIA, prowadzi 
m. in. skrajem lasu koło wsi Janó- 
wek, gdzie we wrześniu 1939 r. 
miały miejsce ciężkie walki między 
polską kawalerią a oddziałami hit- 
lerowskimi (natarcie polskich od- 
działów odrzuciło wówczas Nie- 
mców w kierunku Sierakowa); dłu- 
gość trasy wynosi 10 km, oznaczo- 
na jest kolorem żółtym. 


WSPOMNIENIA BABCI 


W czasie II wojny światowej na terenie 
Puszczy Kampinoskiej działało wiele od- 
działów partyzanckich. Moja babcia opo- 
wiadała, że gdy Niemcy zajęli Leszno, to 
tylko nieliczne oddziały niemieckie odwa- 
żały się przejechać drogę, która prowadzi- 


BONATI 
ARM 
RRAJOÓW ) 


ła przez las do pobliskich wsi. Bali się, 
a strach ten wynikał stąd, że właśnie tam 
partyzanci organizowali zasadzki na 
Niemców. 


Marek Gromiak 
Zbiorcza Szkoła Gminna w Lesznie 


TRASA 


Po tragicznych wydarzeniach wrzośnia 
1939 r, ludność Puszczy serdecznia zajęła 
sią rannymi żołnierzami, grzebała pole 
głych, zabezpieczano broń, Wielu ran 
nych żołnierzy dziąki tej pomocy przeżyło, 
wielu ocalonych w ten sposób do końca 
wojny pozostało na terenie Puszczy stali 
się później bardzo pomocni, gdy nawiązy 
wano pierwsze nici konspiracji, Konspira 
cyjna walka została podjęta przezludność 
puszczańską już w ostatnich miesiącach 
1939 r. M.in. sabotowano rabunkową go 
spodarkę, którą Niemcy chcieli zastogo 
wać do puszczańskiego drzewostanu, 
a pod pozorem konieczności zwiększenia 
liczby robotników leśnych, aby rzekomo 
sprostać nowym zadaniom w dziedzinie 
wyrębu lasów, niemal na oczach Nie 
mców formowano konspiracyjne oddzia 
ły Armii Krajowej. Mimo ogarniającej co 
jakiś czas tereny Puszczy fali aresztowań, 
Kampinoska Podchorążówka ćwiczyła 
i wzrastał jej stan liczebny, dochodziło do 
potyczek z Niemcami, z posterunkami 
żandarmerii. Od 1942 roku we wsiach Za 
mość, Nowe Zamczysko i Buraków działa 
ły komórki PPR, a w zachodniej części 
Puszczy i poza jej granicami operował 
ruchliwy oddział Gwardii Ludowej, a póź 
niej Armii Ludowej, dowodzony przez 
ppłk. Stanisława Gacia „Kubę”. Gwar 
dziści wykolejali pociągi, niszczyli doku 
menty na posterunkach policji i żandar 
merii, napadali na niemieckie mleczarnie 
i kolonie zabierając mleko i bydło, a war- 
beitsamtach palili spisy osób przeznaczo- 
nych do wywiezienia na roboty do Nie 
miec. Mieszkańcy Puszczy pomagali 
wszystkim walczącym. Niektóre akcje wy- 
konywały wspólnie ugrupowania o różnej 
orientacji politycznej. 

W czasie Powstania Warszawskiego 
wieś Wiersze oraz sąsiednie miejscowoś 
ci Brzozówka, Truskawka, Janówek, Kro- 
gulec i Kiścinne zamieniły się w obóz 
warowny grupy AK „Kampinos”, liczącej 
ok. 3000 żołnierzy. Grupa „Kampinos” 
dostarczała ludzi i broń (w Puszczy Kam 
pinoskiej znajdowały się miejsca wyzna- 
czone na zrzutowiska) walczącej stolicy, 
stoczyła 46 walk, rozbiła 2 bataliony wro 
ga we wsi Truskaw, zadała poważne stra- 
ty Niemcom (ponad 1000 zabitych i 458 
rannych) w Wierszach, Krogulcu, Pocie 
sze i innych miejscowościach, strąciła 
dwa hitlerowskie samoloty. Do końca 
września 1944 r. Niemcy przeceniając siły 
zgrupowania „Kampinos” nie odważyli 
Się na atak na Puszczę. Dopiero gdy po 
wstanie w Warszawie zaczęło wygasać, 
hitlerowski pierścień wokół Puszczy za 
czął się zaciskać mocniej... 

Trasa Nr 3 nosi nazwę PARTYZAN 
TÓW, prowadzi przez wieś Truskaw, 
w której we wrześniu 1944 r. żołnierze 
grupy „Kampinos” dokonali udanego 
wypadu na stacjonujące w niej jednostki 
nieprzyjacielskie — w centrum wsi stara- 
niem tutejszego koła ZBoWiD ustawiono 
pomnik ku czci poległych i walczących 
w ostatniej wojnie; trasa liczy 6 km, ozna” 
czona jest kolorem zielonym. 


IK 


Miał lat 17, gdy wraz z kilkoma innymi 
instruktorami przystąpił do organizowania 
drużyn harcerskich w warszawskich szkołach 
powszechnych. Dzisiaj w każdej podstawów- 
ce działa nie jedna drużyna, ale cały szczep, 
lecz wówczas, w latach dwudziestych, harce- 
rstwo skupiało przeważnie młodzież gimnaz- 
jalną — nie tylko starszą, ale przede wszystkim 
pochodzącą z rodzin lepiej sytuowanych. Po- 
mysł więc Juliusza Dąbrowskiego, aby wcią- 
gnąć do organizacji młodsze dziewczęta 
i chłopców ze środowisk robotniczych był 
pomysłem na owe czasy rewolucyjnym. I ja- 
ko taki nie wzbudził zachwytu w ówczesnym 
kierownictwie ZHP. Ale nie na zachwyt kie- 
rownictwa czekali inicjatorzy tego ruchu, 
chcieli doprowadzić do zmiany systemu wy- 
chowawczego harcerstwa, a drogę do tego 
widzieli w zmianie jego składu społecznego. 
Tak narodziło się najsilniejsze ugrupowanie 
demokratycznej lewicy wewnątrz międzywo- 
jennego ZHP. KIMB, to w pełnym brzmieniu: 
Koło Instruktorów im. Mieczysława Bema, 
drużynowego 40 WDH, który poległ w 1926 
roku w czasie majowego zamachu stanu do- 
konanego przez Piłsudskiego. Inicjatorem za- 
łożenia KIMB-u i jego ideowym przywódcą 
był właśnie Juliusz Dąbrowski, syn znanego 
adwokata, obrońcy w procesach komunisty- 
cznych. Poglądy ideowe KIMB-u wykrystali- 
zowały się w całej pełni w połowie lat trzy- 
dziestych. KIMB domagał się demokratyzacji 
ZHP, uwzględnienia interesów młodzieży ro- 
botniczej w harcerstwie, uświadomienia spo- 
łecznego młodzieży, walki przeciwko nacjo- 
nalizmowi, ograniczenia wpływów księży, 
wychowywania młodzieży przeciwko impe- 
rializmowi i wojnie. | w'tym właśnie duchu 
prowadzili pracę wychowawczą w swych 
drużynach zrzeszeni w KIMB instruktorzy. 
Nadszedł wrzesień 1939 roku, a potem hitle- 
rowska okupacja. Już w październiku zetknął 
się Juliusz Dąbrowski z Polską Ludową Akcją 
Niepodległościową, jedną z najwcześniej po- 
wstałych w Warszawie organizacji konspira- 
cyjnych, która ulotkami rozlepionymi na pro- 
klamacjach hitlerowskiego Generalnego Gu- 
bernatorstwa publicznie zademonstrowała 
antyniemiecki opór. KIMB wprowadził do 
PLAN ok. stu instruktorów i starszych harce- 
rzy. Rozpoczęła się działalność konspiracyj- 
na. Nie trwała długo, 18 stycznia 1940 roku 
przyszło po Juliusza Dąbrowskiego gestapo. 
Nie zastawszy go w domu, zaaresztowano 
innych członków rodziny. Mógł ukryć się, 
wyjechać. Wierzył jednak, że gdy odda się 
w ręce Niemców, wypuszczą najbliższych. 
Sam poszedł na Aleję Szucha, a gmach gesta- 
po opuścił po dwu- i pół miesięcznej izolacji 
w areszcie, po śledztwie, w którym nie wydo- 
stano zeń ani jednego faktu, ani jednego 
adresu. Opuścił gmach w wielkiej, stuosobo- 
wej grupie. Załadowano ją na ciężarówki. 
Ruszyły w stronę Palmir... 


Trasa Nr 4 nazywa się HARCERSKA i nosi 
IMIĘ JULIUSZA DĄBROWSKIEGO, liczy 5 km, 
oznaczona jest kolorem niebieskim. 

Bohaterski udział harcerek i harcerzy 
w walce z okupantem wpisał tę organizację 
złotymi głoskami w historię narodu polskie- 
go w latach Il wojny światowej. Choć na 
terenie samej Puszczy Kampinoskiej harcerze 
nie podejmowali działań, idąc trasą noszącą 
imię „Czerwonego Harcmistrza” czcimy ich 


pamięć. 


NIEDALEKO 
OD MIEJSCA GDZIE MIESZKAM... 


Niedaleko od miejsca gdzie mieszkam, 
wśród borów Puszczy Kampinoskiej znaj- 
duje się- cmentarz Palmiry z mogiłami 
ofiar hitlerowskiego terroru. Pierwszej 
egzekucji w naszych lasach dokonano 14 
grudnia 1939, dalszych — w latach czter- 
dziestych. Skazańców przywożono z war- 
szawskich więzień, ustawiano nad wyko- 
panymi wcześniej dołami i rozstrzeliwano 
z broni maszynowej. Wypełnione kilkoma 
warstwami zwłok groby zasypywano, 
a potem starannie maskowano sadząc 
tam sosny. Oznaczenie tych miejsc przez 
pracowników polskiej służby leśnej 


(AMPINOSKI ŚWIAT MŁODYCH 


umożliwiło po wojnie przeprowadzenie 
ekshumacji. Odnaleziono przeszło 1700 
ciał pomordowanych, w tym ok. 170 ko- 
biet, rozpoznano ok. 400 osób. 

Co roku cmentarz w Palmirach jest 
miejscem zakończenia dwóch ważnych 
imprez: Marszów Patrolowych Szlakami 
Walk Partyzanckich w Puszczy Kampino- 
skiej oraz organizowanego przez PTTK 
w październiku Centralnego Zlotu Mło- 
dzieży „Palmiry”. 


Mariusz Dasiewicz 
Zbiorcza Szkoła Gminna w Lesznie 


PUSZCZA KAMPINOSK 
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W czasie uroczystości rozpoczynających 
XIII Marsz Patrolowy w dniu 1 czerwca br. 
otwarte zostanie Muzeum Walki i Męczeńs- 
twa w Palmirach. Z tej okazji „Kampinoski 
Świat Młodych” przeprowadził rozmowę z je- 
go kierownikiem, p. Karolem Lothem. 


— Jak zrodziła się myśl zorganizowania tej 
placówki? Jaka jest jej dotychczasowa his- 
toria? 


— Sam widok Cmentarza w Palmirach 
sprawia ogromne wrażenie. Groby uzmysła- 
wiają tragedię, zbyt mało jednak mówią 


Zapraszamy do Muzeu 


w Palmirach 
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— Aco przeastawia przygotowywana eks- 
pozycja? 

— Ukazuje ona związki Puszczy z historią 
Polski od lat najdawniejszych, od czasów 
Jagiełły, przez Powstanie Styczniowe 1863 
roku, aż do najszerzej eksponowanego okre- 
su II wojny światowej — walk w 1939 roku, 
tragedii palmirskiej, dziejów konspiracji i Po- 
wstania Warszawskiego na terenie Kampino- 
su. Ekspozycja podkreśla też, że jest to histo- 
ria żywa w pamięci warszawiaków i całego 
narodu, przedstawiając historię Marszów Pa- 
trolowych i innych patriotycznych uroczys- 


m Walki i Męczeństwa 


„ 


BĘDZIE 


KAŻDY NOWY EKSPONAT 


o tym, co się tu działo. Cmentarz odwiedza 
tysiące ludzi, chcielibyśmy, aby mogli poznać 
ten fragment historii Polski. Tak zrodziła się 
przed siedmiu laty myśl zorganizowania 
muzeum. 

— Przed siedmiu laty? A dopiero w tym 
roku je otwieramy? 

— Dotychczas istniało ono jako Muzeum 
Walki i Męczeństwa w Palmirach w stadium 
organizacji. Gromadziliśmy eksponaty, czy- 
niliśmy starania o wybudowanie odpowied- 
niego pawilonu. Szło to jednak powoli, bo 
gmina Czosnów, w której gestii znajdowała 
się placówka, nie miała zbyt wielkich możli- 
wości. Sprawa nabrała rumieńców i tempa 
dopiero wtedy, kiedy zainteresowała się nią 
Rada Ochrony Pomników Walki i Męczeńs- 
twa. Z inicjatywy jej przewodniczącego, min. 
Janusza Wieczorka półtora roku temu rozpo- 
częto stawiać pawilon muzealny o powierz- 
chni wystawowej liczącej nieco pow. 90 m*. 


tości w Palmirach. Obok fotogramów i ksero- 
kopii takich dokumentów, jak np. protokoły 
ekshumacji — zgromadziliśmy pamiątki po 
kilku osobach tu spoczywających, urny z zie- 
mią z miejsc walki i męczeństwa w latach 
1939-1945, meldunki z Marszów Patrolo- 
wych... 

— Jednym słowem doprowadziliście dzie- 
ło do końca. 

— Niezupełnie! Traktujemy to jako począ- 
tek. Myślimy o rozbudowie muzeum — i po- 
mieszczeń, i ekspozycji, i samych zbiorów. 
Optymizmem napawa fakt, że od 1 stycznia 
br. Muzeum Walki i Męczeństwa w Palmirach 
stanowi Oddział Muzeum Historycznego m. 
st. Warszawy. Liczymy też na zainteresowa- 
nie i pomoc warszawiaków, na to, że wzboga- 
cą oni zbiory naszej placówki pamiątkami po 
swoich bliskich, którzy spoczywają w Palmi- 
rach, którzy walczyli w Kampinosie. 

— Dziękujemy za rozmowę. 
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Krzyza Walecznych 


Na polanie w Palmirach, wśród setek 
mogił, jest również mogiła mistrza olim- 
pijskiego, wspaniałego człowieka, który 
do dziś żyje w legendzie — Janusza Kuso- 
cińskiego. Obok spoczywają jeszcze dwaj 
olimpijczycy: Tomasz Stankiewicz i Feliks 
Żuber. 

Warszawiak z krwi i kości, syn robotni- 
czej Woli, na której w chłopięcych i mło- 
dzieńczych latach kopał z rówieśnikami 
piłkę i grał w palanta. Tu też zaczęła się 
Jego kariera w dziedzinie sportu, do któ- 
rego trafił przez przypadek. Z okazji robot- 
niczego święta na Woli odbywały się za- 
wody lekkoatletyczne. W zespole klubu 
„Sarmata” zabrakło jednego zawodnika 
do biegu sztafetowego. Zaproponowano 
„Kusemu”. Był to jego pierwszy poważny 
start i pierwsze zwycięstwo. ; 

Ale wielka kariera Kusocińskiego rozwi- 
nęła się w pełni dopiero w 1931 roku. 
Odnosił coraz cenniejsze sukcesy. W tym 
też roku, na bieżni stadionu w Chorzowie, 
zmierzył się ze sławnym już wówczas fiń- 
skim biegaczem, Paavo Nurmim. Po pas- 
jonującej walce uległ Finowi na mecie 
zaledwie o pierś. Nieco później.startowali 
razem w Antwerpii i tam Polak odebrał 
Nurmiemu jego najcenniejszy rekord 
świata na 3 km. Droga na Olimpiadę sta- 
nęła przed Nim otworem. 

Bieg na 10 km odbył się w Los Angeles 
31 lipca 1932 roku. Faworytami byli dwaj 
Finowie — Iso Hollo I Virtonen. Przebieg 

tego dramatycznego od startu do mety 


biegu zrelacjonował sam Janusz Kusociń- 
ski w swojej książce pt. „Od palanta do 
Olimpiady”. Oto niewielki fragment tej 
relacji. 


„O jednym tylko myślałem: — zwycię- 
żyć! Zrównałem się z Iso Hollo. W tej 
samej chwili on poderwał się do finiszu. 
W okamgnieniu przeszło mi przez głowę: 
jeżeli teraz zaczął finiszować, to musi 
przegrać. Po dwudziestu czterech okrąże- 
niach nawet Iso Hollo tej szybkości nie 
wytrzyma, tym bardziej że cały był w po- 
tach, a koszulka jego była tak mokra, że 
niemal przylgnęła do ciała. Ja zaś, nie 
wiem dlaczego, czułem się zupełnie świe- 
ży, tak dalece jakbym wcale nie biegł... 

Zrywam się do finiszu, momentalnie 
odrywam się od Iso Hollo, który nie jest 
już w stanie podjąć walki, mijam tego 
zawodnika w białej koszulce i prę naprzód 
największym, na jakie było mnie stać, 
tempem. Teraz już byłem pewny zwycię- 
stwa”. 

Kusociński zdobył złoty medal olimpij- 
ski, ale już w biegu na 5 km nie wystarto- 
wał, bowiem gdy zdjął po tamtym biegu 
pantofle, okazało się, że jego stopy są całe 
we krwi. Pokonał nie tylko swoich rywali, 
ale także odniósł zwycięstwo nad samym 
sobą. Wielki wyczyn, a zarazem lekcja 
silnej woli i hartu. 


Jeszcze w lipcu 1939 roku „Kusy” zdo- 
był mistrzostwo Polski na 10 km, a startu- 
jąc w Sztokholmie ustanowił rekord kraju 


na 5 km. Był wtedy w życiowej formie, 
doskonalszy niż na igrzyskach w Los An- 
geles. Nikt nie wątpił, że na zbliżających 
się igrzyskach w Helsinkach, po raz drugi 
stanie na podium zwycięzców. Tymcza- 
sem wybuchła wojna... 

Wśród obrońców Warszawy znalazł się 
również kapral z cenzusem Janusz Kuso- 
ciński. Po śmierci starszych rangą, obej- 
muje dowództwo plutonu. Ranny w ramię 
i w udo nie opuszcza pola walki do chwili 
kapitulacji. W szpitalu dowiedział się, że 
rozkazem Dowództwa Obrony Warszawy 
otrzymał jedno z najwyższych odznaczeń 
nadawanych na polu walki — Krzyż Wale- 
cznych. 


Już w pierwszych miesiącach okupacji 
pracuje jako kelner w lokalu „Pod Kogu- 
tem — Gospoda Sportowców”. Podejmuje 
próbę utworzenia z grona kolegów i przy- 
jaciół komórki Związku Walki Zbrojnej. 26 
marca 1940 roku, w drodze do własnego 
mieszkania, w którym wyznaczono pierw- 
sze konspiracyjne zebranie, zostaje aresz- 
towany i osadzony w więzieniu na Moko- 
towie. Najdłużej przebywa jednak w ges- 
tapowskiej katowni w Alei Szucha. Stąd 
21 czerwca 1940 roku przewieziono Go 
wraz z więźniami Pawiaka do lasku w Pal- 
mirach i rozstrzelano... 


A był to rok olimpijski. Zamiast znicza 
na helsińskim stadionie, płonęły polskie 
miasta i wsie, i ukradkiem zapalone znicze 
na grobach pomordowanych... (rat) 


W dokumentach history 
cznych zachowały się opisy, 
ba, nawet zdjęcia tamtych 
egzekucji, Stłoczeni, zdezo 
rientowani, a potem przera 
żeni ludzie kopniakami ża 
ndarmskich butów wyrzu- 
cani z samochodów. Krótki 
marsz na leśną polanę, 
przeważnie z zawiązanymi 
oczami. Ręce do tyłu, sznur, 
drewniana podpórka, chwi 
la ciszy. | salwa... Nie wszy: 
scy umierali natychmiast, 
ale wszystkich, rannych 
i martwych, grzebano pod 
płytką warstwą ziemi. Miała 
być tajemnica: żadnych 
świadków, żadnych ucieki- 
nierów, żadnych śladów. 
Starano się zadbać nawet 
o to, by w kieszeniach ofiar 
nie znajdowało się nic, co 
umożliwiłoby późniejszą 
identyfikację. Na próżno — 
gdzieś zachowały się kwity 
więziennych _ depozytów, 
plutony hitlerowskich mor- 
derców obserwowane były 
przez przygodnych świad- 
ków. Pracownicy służb leś- 
nych oznaczali miejsca eg- 
zekucji w sobie tylko znany 
sposób: łuskami wbitymi 
w pnie drzew, nacięciami 
na ich korze. Na trasie prze- 
jazdu niemieckich kolumn 
śmierci odnajdywano wy- 
rzucane przez więźniów do- 
kumenty. Okupacyjna War- 
szawa bardzo szybko do- 
wiedziała się dokąd i po co 


zmierzają transporty 


z Pawiaka. 


Cmentarz-mauzoleum 
Palmiry. * Dwa tysiące 
dwieście cztery osoby roz- 
strzelane na tej i okolicz- 
nych polanach. Są wśród 
tych ofiar gimnazjalistki, 
szesnastoletni chłopcy, lu- 


VZNY 


W 40 rocznicę 


pierwszych 


hitlerowskich 


masowych 
zbrodni 


w Palmirach 


dzie dojrzali, sądziwo kobia 
ty i siodemdziesiąciolatni 
starcy.*Różne zawody, wy 
znania, poglądy, różne po 
chodzonie, Śmiorć I mącza 
ństwo to sprawy, gdzie py 
tania „jak” jest niataktom 
Ale kiody, w którym mo 
mancie wiąźniowie dowia 
dywali sią o czokającym ich 
losia? Kiody tracili tą ostat 
nią, ludzką iskiorką nadziei, 
żo może jodnak nia, ża moża 
tym razem to jest inny 
transport?.., Hitlerowcy po 
zwalali niajednokrotnie na 
zabierania ze sobą racji 
żywnościowych, zwracali 
rzeczy osobiste, stwarzali 
pozory podróży gdzieś, 
gdzie życio toczy sią dalej 
Nio wszyscy w to wiorzyli 
Tylko czy łatwiej umiera sią 
wiodząc o tym już w chwili 
formowania transportu? 

Jost jakaś tragiczna iro 
nia w tym, że cmentarz 
w Palmirach znajduje sią 
w jednym z najpiąknioj 
szych miejsc podwarszaw 
skich. I w tym, żo jost on na 
skraju Puszczy; tej Puszczy, 
po któroj hitlerowcy nigdy 
nie poruszali sią swobod 
nie, Las to byli „lośni”, par 
tyzanci. | Puszcza kryje 
w sobie na równi groby: 
tych, których zamordowa 
no, i tych, którzy zginęli tu 
z bronią w ręku. „Łatwo jest 
mówić o Polsce, trudniej 
dla niej pracować, jeszcze 
trudniej umrzeć, a najtrud- 
niej cierpieć...” Słowa jed 
nego z więźniów, pisane 
w celi osławionej mączeńs- 
twem setek osób Alei Szu 
cha, siedziby warszawskie- 
go gestapo, tkwią wyryte 
na bramie Palmir. Jakąż 
okrutną ich autor posiadł 
wiedzą... (mz) 


MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI (ur. 
19.1X.1893) należał do najwybitniejszych 
teoretyków i działaczy PPS. Już w latach 
szkolnych rozpoczął działalność polityczną: 
w 1910r. założył w Wilnie Związek Młodzie- 
ży Postępowo-Niepodległościowej. W 1914 
r. został członkiem PPS, a w 1916 r. prze- 
wodniczącym Warszawskiego Komitetu 
Okręgowego Partii. W Polsce niepodległej 
Niedziałkowski rozwinął żywą działalność — 
był m. in. posłem na Sejm (1919—1935), 
autorem projektu konstytucji marcowej 
1921 r. Nieprzerwanie wchodził w skład 
władz centralnych PPS, w latach 1921-24 
wybrany został sekretarzem Centralnego 
Komitetu Robotniczego Partii, a w latach 
1921-1927 wiceprzewodniczącym Central- 
nego Komitetu Wykonawczego. Od 1916 
roku do wybuchu Il wojny pełnił funkcję 
członka Rady Naczelnej. Niedziałkowski 
znany był też w międzynarodowym ruchu 
socjalistycznym jako długoletni przedsta- 
wiciel PPS w Il Międzynarodówce, a od 
1939 r. członek jej egzekutywy. W szerszych 
kołach społeczeństwa ceniono go przede 
wszystkim jako znakomitego publicystę, 
naczelnego redaktora (od 1927) czasopi- 
sma „Robotnik”. W czasie kampanii wrze- 
śniowej zyskał powszechne uznanie jako 
jeden z głównych organizatorów cywilnej 
obrony stolicy — z jego to inicjatywy utwo- 
rzono robotnicze bataliony obrony Warsza- 


wy. Bliski doradca prezydenta Starzyńskie-. 


go, członek komitetu obywatelskiego i nie- 
strudzony redaktor „Robotnika” wydawa- 
nego aż do chwili zniszczenia budynku re- 
dakcji i drukarni przy ul. Wareckiej — 25 
września 1939 r. Od pierwszych dni oku- 
pacji niemieckiej Niedziałkowski odgrywał 
kluczową rolę w formowaniu się polityczne- 


go kierownictwa ruchu konspiracyjnego: 
objął stanowisko komisarza cywilnego 
przy głównym komendancie organizacji 
wojskowej Służby Zwycięstwu Polski 
i wchodził w skład jej Rady Politycznej. 
Aresztowany 23 grudnia 1939 r., przeby- 
wał na Pawiaku do chwili wywiezienia na 
śmierć. W przeddzień egzekucji pisał do 
żony, nieświadom czekającego go losu: 
„Jedziemy jutro o świcie dopiero, ale noc 
spędzam na wyjezdnym na siedząco. Nie 
zginę. Maciej (Rataj) jedzie ze mną. Teraz 
wypadnie mi zdać prawdziwy egzamin”. 
MACIEJ RATAJ (ur. 19.11 1884), zzawodu 
nauczyciel, jeden z przywódców ruchu lu- 
dowego, rozpoczął pracę polityczną w lwo- 
wskim środowisku akademickim jeszcze 
przed | wojną światową. Od 1919 do 1930 r. 
był posłem na Sejm, początkowo z ramienia 
PSL „Wyzwolenie”, a następnie PSL 
„Piast”. W latach 1920-21 był ministrem 
wyznań religijnych i oświecenia publiczne- 
go, aw latach 1922-28 marszałkiem Sejmu. 
W tym charakterze dwukrotnie (w grudniu 
1922, po śmierci prezydenta Gabriela Naru- 
towicza, i w maju 1926, po ustąpieniu Stani- 
sława Wojciechowskiego) pełnił obowiązki 
głowy państwa. Zwolennik zjednoczenia 
ruchu ludowego należał Rataj do inicjato- 
rów i założycieli połączonego Stronnictwa 
Ludowego (1931). W 1935 r. był prezesem, 
a potem, aż do wybuchu wojny, pełniącym 
obowiązki prezesa tego Stronnictwa. Rów- 
nocześnie redagował organ SL „Zielony 
Sztandar”. Rataj uchodził za jednego z naj- 
wybitniejszych przywódców antysanacyj- 
nej opozycji politycznej i rzecznika współ- 
pracy ludowców z socjalistami. W pierw- 
szych miesiącach okupacji odegrał poważ- 
ną rolę jako założyciel Stronnictwa Ludo- 
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wego w tzw. Politycznym Komitecie Poro 
zumiewawczym, współdziałającym z orga 
nizacją wojskową Służba Zwycięstwu Pol- 
ski. Aresztowany 30 marca 1940 r. — po 
niespełna trzymiesięcznym pobycie w wię- 
zieniu przewieziony do Palmir i tam roz- 
strzelany. Dwudziestego pierwszego czer- 
wca 1940 roku. 

JĘDRZEJ CIERNIAK urodził się 15.X.1886 
w Zaborowie koło Brzeska w województwie 
krakowskim. W społeczeństwie polskim za 
służył się jako działacz oświatowy i peda- 
gog, specjalizujący się w propagowaniu 
kultury ludowej. Pełniąc od 1927 roku funk- 
cję ministerialnego wizytatora oświaty po- 
zaszkolnej zajmował się jednocześnie opra- 
cowywaniem i inscenizacją ludowych wi- 
dowisk plenerowych. Teatralizacja niektó- 
rych obrzędów wsi polskiej — np. dożynek 
zwróciła uwagę publiczną na ich barwność, 
dynamikę i autentyczną urodę. Obok uro- 
czystości dożynkowych opracował także 
„Szopkę krakowską” (1926), „Wesele kra- 
kowskie” (1926), „Franusiową dolę” (1934) 
i wystawiony dopiero w 1948 roku spektakl 
„W słonecznym kręgu”. 

Jędrzej Cierniak w latach 1923—1939 był 
redaktorem wydawanego do dziś czasopis: 
ma „Teatr Ludowy”, Działał jednocześnie 
jako współorganizator amatorskiego ruchu 
teatralnego w regionalnych Związkach Tea- 
trów i Chórów Ludowych. W 1929 roku 
założył Instytut Teatrów Ludowych — pla- 
cówkę naukowo-badawczą i wydawniczą, 
której został prezesem. Współdziałał jedno- 
cześnie w organizowaniu pierwszych po|- 
skich uniwersytetów ludowych. Zginął roz- 
strzelany przez hitlerowców w Palmirach 
lub okolicy, najprawdopodobniej 2 marca 
1942 roku 


TRASA 5 


Pussoza kampinoska odd wieków bywała kryjowką dla 
mrożonych Fłówaież w czasie okupacji Mlerowakioj 
oWonti się do niej ludzie skazani przes okupanta na 
zagłactę 
shoro jeńców radzieckioh, którzy uciekali s 
puwiądu podozas transportu oraz pojedynesych jenoów 


Gyuanie, żydzi. Przechodziło przes Fuasczą 


obozu lub 


innych narodowości: Helyuwie, Czeani, Hłowacy, Fran 
twżl. Na początku okupacji akoja pomocy nie była jones 
we zuryanizowana, w jedzenie I odzież mopatrywał 
takiego wędrowia tet kto plerwazy spotkał go na 
Wodse Póżniej kierowano ich do apeojalnych ośrod 
ków. ktore niemal wyspocjalizowały się w dzlałalności 
udzielania pomocy tym, którzy zmuszeni byli alą ukry 
wać Niektórych cudzoziemeów przerzucono przez WI 
ułę kierując do Czerwonego Noru, do partyzantki, inni 
zasilali oddziały działające na terenie FPuazozy kampino 
skiej W momencie wybuchu Powstania Warezawakio 
uo w składzie grupy AK „kampinow” znajdowała salę 
kompania żołnierzy radzieckich I więknze grupy Wę 
Urów uras pojedynoży partyzanel innych narodowońci 
Walosyli ramię w ramię z Polakami przeciwko wspólne 
mu wrogowi, razem toż ginęli W formacjach niemiec 
kich skierowanych do Funsezy kampinoskiej znajdowa 
ły się oddelały złożone 2 wolelonych do Wehrmachtu 
Węurów. Spreyfalioni partyzantom = ułatwiall przejsolo 
lącznieskom, niektórzy sami przeszli na etronę po 
wstańoów 

Hasa Nrb nosl nazwę PRZYJAŻN, liczy A kilometry, 
oznaczona jeut kolorem białym. Prowadzi m. In, obok 
miejeca nocnepo erzutowiska w pobliżu wal Sieraków 
samoloty nadłatujące nad ułożony £ płonących opnisk 
umówiony znak zaopatrywały partyzantów w broń (le 
karstwa. Dzięki temu mogli prowadzić walkę 
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W nocy ?ltwrzesnia 1544 r, wobec grożby całkowite 
po otoczenia przez Niemców grupa „Kampinow” zaczęła 
wycofywać się z Puazozy Kampinoskiej w Góry Święto 
kieyskio. W czasie odwrotu etoozyli powstańcy |eszożo 
jedną bitwę ź Niemcami 
pod Jaktorowem, zadając Niomeom mocne uderzenie, 
ale [sami poniosli duże atraty 

W rocznioę bitwy pod Jaktorowom tłumy zalegają 
omentarzw Nudach Zosinych. W ezerogach mogił, cząs 
to nawot beż nazwiska na mogllnej tablicy, leżą obok 
alobio żołnierze różnych formacji, różnych ugrupowań 
politycznych, różnych narodowości. Partyzanel, którzy 
przybyli tu e daleka I rodowici mloszkańcy Pubzozy, 
którzy tu urodzili się I tu zginęli, Wiele jest omentarzy 
w Fuazoży kampinoskiej. W Zaborowie Leśnym I kam 
pinosle pozostały mogiły £ czasów powstania 1063 r; 
w 1939 r. przybyły omentarze w Granicy, Klełpinio, 
Laskach, Wabicach, Łomiankach) w okrosie okupacji 
i powstania wyrosły nowe grobywWiorszach, Laskach, 
Lonznio I Budach Zosinych, w Palmirach, Wiktorowie 
| Lomiankach pochowano rozatrzeliwanych masowo 
więżniów: groby nieznanych żołnierzy I bojowników 
rozalane są po lasach I przy drogach 

A nad tymi grobami szumi punzozański las, Puszcza 
wiele w awej hiatorii widziała. Gdyby te drzowa umiały 
mówió, mogłyby dać wetrząsająco świadectwo tragloz 
nych wydarzeń lat wojny. Są Jednak świadkami niemy 
imi. Naszym, ludzi, obowiązkiom |ost protest przeciwko 
wojnie, przeciwko zagrożeniu pokoju 

Trasa Nr 6 nosl nazwą POKÓJ, liczy 4 km, oznaczona 
jest kolorem białorozerwonym 


już poza terenem Puszoży 
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KRÓL 
KAMPINOSKIEJ PUSZCZY 


Tym, czym dla Puszczy Białowieskiej jest żubr, dla Puszczy Kampi 
noskiej — Jest ło, Różno koleje losu przechodził tan najwiąkszy 
przedatawiclal jeleniowatych. Niagdyś bardzo liczny, służył jako col 
królewskich polowań, Potem w Puszozy Kampinoskiej łosi ubywało, 
a ostatni padł na początku XIX wieku. Zrosztą liczba tych zwierząt 
gwałtownie zmniejszała się na terenie całego kraju. Po II wojnie 
światowej ocalało tylko 8 sztuk żyjących w bagnach nadbiobrzań 
skioh W związku z planowanym utworzoniom Kampinoskiego Parku 
Narodowego zapadła decyzja o rostytucji łosia, „horbowogo” Pusz 
óży kampinoskiej zwierzęcia, Sprowadzono kilka łosi z ZSRR i po 
rozmnożoniu wypuszozono 20 sztuk na bagno Cichowąż., Doskonale 
sobie radziły na swobodzie I w krótkim czasie opanowały całą 
Puszozą, dziń na jej obszarze żyjo ok. 90 osobników. Puszcza Kampi 


noska ma znowu swojego króla. Niostoty, turyście wcalo nio tak 
łatwo jest go spotkać 


027 ASY 


SYRĘ 


NIE TYLKO 
PIESZO 


W XIII Marszu Patrolowym Szla 
kiem Walk Partyzanckich w Puszczy 


Kampinoskiej uczestniczą, jak na- 
zwa na to wskazuje, patrole piesze. 
Ale nie tylko. Od kilku już lat, po 
specjalnych trasach wiodących po 
terenach byłych walk, jadą również 
patrole konne. W tym roku pojadą 
oczywiście również, spotkamy się 
z nimi na mecie w Pociesze 


SPOKÓJ 
DLA DZIKICH ZWIERZĄT 


Cały świat zwierzęcy Puszczy Kampino- 
skiej podlega ochronie. Teoretycznie nie wol- 
no więc zabić nawet... komara. Niektóre ga- 
tunki zwierząt występujących w Puszczy są 
chronione na terenie całego zresztą kraju, np. 
wszystkie ropuchy, gniewosz, borsuk, kuna 
domowa, żbik, ryjówki, kret, orzesznica, ko- 
szatka, wszystkie ptaki drapieżne, żuraw, bo- 
cian czarny. Ochrona zwierząt w Puszczy 
Kampinoskiej polega jednak nie tylko na po- 
wstrzymywaniu się od ich zabijania. Równie 


ważne jest zapewnienie spokoju mieszkań- 
com lasu. Ciężkie chwile przeżywa zwierzyna 
w czasie nielegalnych grzybobrań. Głębokie 
uzasadnienie ma zakaz wjazdu do lasów sa- 
mochodów, podobnie jak zakaz wprowadza- 
nia psów. Nie powinno się używać radio- 
odbiorników, głośno krzyczeć czy śpiewać — 
nawet jeśli wędrującej grupie jest bardzo 
wesoło. Zapamiętajmy — zwierzęta proszą 
o spokój! 


Il wojna światowa przyniosła 
śmierć nie tylko milionom żołnierzy 
lecz również ludności cywilnej, także 
dzieciom. Zginęło ich w ciągu tych 6 
okrutnych lat na naszym europejskim 
kontynencie 13 milionów, w tym = 2 
miliony dzieci polskich. Ze społecznej 
inicjatywy postanowiono wznieść 
w Polsce pomnik upamiętniający bo 
haterstwo i martyrologię najmłodsze 
go pokolenia w latach Il wojny świato 
wej i okupacji hitlerowskiej. Pomnik 
szczególny, będący z jednej strony 
przestrogą przeciwko wojnie, wezwa 
niem o zachowanie trwałego pokoju, 
a z drugiej — niosący radość i szczęście 
dzieciom, które żyją dzisiaj... Pomnik 
Szpital. Akt erekcyjny Pomnika-Szpi 
tala Centrum Zdrowia Dziecka w Mię- 
dzylesiu k. Warszawy wmurowano 1 
czerwca 1973 r., pierwszych pacjen- 
tów przyjęto już w cztery lata później, 
15 października 1977 r. Dzisiaj w szpi- 
talu Centrum Zdrowia Dziecka przeby- 
wać może jednocześnie na leczeniu 
450 małych pacjentów, a kilka tysięcy 
miesięcznie leczonych jest ambulato- 
ryjnie. Dysponuje CZD najnowocześ- 
niejszą aparaturą medyczną, najlep- 
szą kadrą specjalistów. CZD wzniesio- 
ne zostało ze składek społecznych, 
mają w tym swój udział i harcerze, 
którzy samodzielnie zarobili i wpłacili 
na ten cel ponad 60 milionów złotych — 
Związek Harcerstwa Polskiego spra- 
wował bowiem i sprawuje nadal pa- 
tronat nad budową Szpitala-Pomnika. 
CZD nadal się będzie rozbudowywało, 
a Społeczny Komitet Budowy CZD 
podjął niedawno decyzję o budowie 
jego filii w Zamościu. 

Trasa nr 7 nosi nazwę PRZYJACIÓŁ 
CENTRUM ZDROWIA DZIECKA, jej 
długość wynosi 3 km, oznaczona jest 
kolorem fioletowym. 


W końcu sierpnia 1944 r. przybyła 
z Warszawy do Puszczy kompania 
„Jerzyków”, zwanych tak od pseudo- 
nimu ich dowódcy, por. Jerzego 
Strzałkowskiego. Byli to przeważnie 
bardzo młodzi, kilkunastoletni chłop- 
cy. Oddział ten stawiał w pobliżu wsi 
Pociecha skuteczny opór nacierają- 
cym czołgami faszystom, wspieranym 
przez artylerię i lotnictwo, Miejsce tej 
walki upamiętnia dzisiaj krzyż. 

Obok mogiły „Jerzyków”, która 
znajduje się obecnie pod opieką har- 
cerzy, przebiega trasa nr 8 nosząca 
nazwę HONOROWYCH DAWCÓW 
KRWI. 


PROGRAM XIII MARSZU PATROLOWEGO 
SZLAKIEM WALK PARTYZANCKICH 


W PUSZCZY KAMPINOSKIEJ 


Sobota, 31 maja 

Godz. 18.00 = odsłonięcie pamiątkowej tablicy na miejscu 
egzekucji w Palmirach 

Sobota, 31 maja - Niedziela, 1 czerwca 

Biwak harcerski we wsi Pociecha (tylko w wypadku sprzyjającej 
pogody) 

Niedziela, 1 czerwca 

Godz. 7.00 = odjazd uczestników sprzed Pałacu Kultury i Nauki 
w Warszawie (od strony ulicy Świętokrzyskiej) specjalnymi auto- 
karami do Palmir, gdzie odbędą się uroczystości oficjalne otwiera- 
jące XIII Marsz Patrolowy. Organizatorzy przewidują uruchomie: 


Godz, 9.30 = wydawanie numorów startowych 


Godz, 10.30 = wystawionio wart honorowych 
Godz. 10,45 = przygotowania raportu 

Godz. 11.00 = raport kompanii honorowej 
Godz. 11.10 = raporty patroli i sztafet 


Godz. 11.30 - przemówienie, ślubowanie, dekoracja sztanda 
rów wyróżnionych w Miejscach Walk i Mączeństwa, złożenie 
wieńców 

Godz. 12.20 = uroczyste otwarcie Muzeum Palmiry 

Godz. 12.30 - start patroli Polonii Zagranicznej 


nie przez MZK „zielonej linii” autobusowej do Palmir w godzinach 


7 00 = 18.00 


WAY 
(WATEK ugi 
ESD PWZEJZA ne 


Godz. 13.00 - start patroli z polany Pociecha 


Godz. 14.00 - 18.00 


biwak, gawądy, występy artystyczna 


„Estrada” i wydawanie żołnierskich posiłków z kuchni polowej. 


WYR 


PAT 

WYR 

pn 
JA 


SKRÓT REGULAMINU XIII MARSZU PATROLOWEGO 


W Marszu uczestniczą 3-oso- 
bowe patrole wg. grup wieko- 
wych, oddzielnie męskie i że- 
ńskie, reprezentujące młodzież 
szkolną, akademicką, organiza- 
cje młodzieżowe, sportowe 
i kombatanckie, zakłady pracy, 
wojsko, Milicję Obywatelską, 
Ligę Obrony Kraju, Straż Pożar- 
ną (zawodową i ochotniczą) 
i inne organizacje społeczne 
i zawodowe. Wezmą również 
udział patrole Polonii Zagrani- 
cznej i Honorowych Dawców 
Krwi. Przewiduje się również 
udział sztafet PTTK a także szta- 
fet konnych wystawionych 
przez Polski Związek Jeździecki 
i Warszawski Związek Jeździec- 
ki oraz sztafet motorowych. 
O ostatecznym zakwalifikowa- 
niu do Marszu decyduje Społe- 
czny Komitet Organizacyjny 
Marszów Patrolowych. 

W części sportowej XIII Mar- 
szu Patrolowego przewiduje 
się następujące konkurencje: 


— marsz wyznaczonymi tra- 
sami w określonym dla danej 
trasy limicie czasu, w czasie 
którego trzeba udzielić odpo- 
wiedzi na pytania o tematyce 
historycznej i krajoznawczej, 
dotyczące Puszczy Kampino- 
skiej, 

— strzelanie z kbks na strze|- 
nicy, rzut ćwiczebnym grana- 
tem do celu, rzut piłką na odle- 
głość lub konkurencja spraw- 
ności harcerskiej (w zależności 
od trasy). 


Ustalono następujące zasa- 
dy punktowania na trasie 
i strzelnicy: 


— 100 pkt otrzymuje się za 
przemarsz trasy w określonym 
limicie. Za każdą minutę spóź- 
nienia odlicza się 5 pkt (wcześ- 
niejsze przybycie na metę nie 
wpływa na wynik), 

— uczestnicy patrolu otrzy- 
mują 3 pytania — za każdą pra- 


widłową odpowiedź zalicza się 
20 pkt, 

— strzały, rzut granatem, pił- 
ką i sprawność harcerska — wg. 
specjalnych instrukcji i tabel. 


Zwycięskie patrole poszcze- 
gólnych grup klasyfikacyjnych 


otrzymują dyplomy i nagrody,, 


a wśród nich nagrody prze- 
chodnie; wszyscy zawodnicy 
otrzymają pamiątkowe  pla- 
kietki. 


Komitet Organizacyjny XIII 
Marszu Patrolowego zabezpie- 
cza lub finansuje: 

— dowiezienie z Warszawy 
do Palmir pocztów sztandaro- 
wych, zawodników i sędziów, 

— jednorazowe wyżywienie 
(obiad żołnierski), 

— pamiątkowe plakietki, na- 
grody i dyplomy. 

Dowódcy startujących patro- 
li zaopatrzą się w kwiaty celem 
złożenia na grobach pomordo- 
wanych i poległych. 


sa MWPINOSN SWIA WŁUDYUr 


Patrole z zakładów pracy, 
szkół, organizacji i instytucji 
opiekujących się miejscami pa- 
mięci narodowej — złożą na piś- 
mie meldunki o tych miejscach 
i swoich poczynaniach mają- 
cych na celu utrzymanie tych 
obiektów "we wzorowym 
stanie. 

Dowódcy patroli ponoszą 
odpowiedzialność za dyscypli- 
nę zawodników, pobranie 
w terminie metryczek i zgłosze- 
nie się na odpowiednią trasę. 

Na każdej trasie obowiązuje 
stosowanie wszelkich zasad 
bezpieczeństwa przeciwpoża- 
rowego i ochrony roślin: 

Społeczny Komitet Marszów 
Patrolowych uprzejmie prosi 
o czytelne wypełnianie metry- 
czek marszu, strzelania, zgady- 
wanek itp. Po zakończeniu mar- 
szu dowódca patrolu obowią- 
zany jest do oddania kierowni- 
kowi trasy metryczek i nume- 
rów startowych. 


Puszcza Kampinoska ma bo- 
gatą historię. Znależć w niej 
można zakątki, których widok 
zmusza do zadumy nad zjawi- 
skami przemijania. 

Znajdują się w niej zarówno 
historyczne pomniki walk o wy- 
zwolenie narodowe jak rów- 
nież unikalne zespoły florysty- 
czne. Ten ogromny obszar leś- 
ny leżący w pobliżu Warszawy, 
to nie tylko „zielone płuca” sto- 
licy, lecz także kopalnia wiedzy 
o dziejach naszego narodu, tęt- 
niące życiem muzeum naszej 
flory i fauny. Czy wielu z nas 
zastanawia się nad tym, iż Pu- 
szcza Kampinoska jest naszym 
wielkim, narodowym bogac- 
twem? 

Na obszarze Puszczy znajdu- 
je się jeziorko, którego powierz- 
chnia latem jest niemal całko- 
wicie pokryta liśćmi i kwiatami 


Do największych osobliwości puszczańskiej flory należy 
chamedafne północna będąca reliktem z epoki lodowej, 
rosnąca w borze bagiennym na torfowisku wysokim w re- 
zerwacie Sieraków. Chamedafne należy do rodziny wrzoso- 
watych. Ta okazała krewna borówek, podobna trochę do 
łochyni, osiąga wysokość prawie 1 m. Żyje kilkadziesiąt lat 
a liście zmienia co dwa lata. Nie jest to jednak typowa 
roślina zimozielona: jesienią jej liście czerwienieją, by na 
wiosnę nabrać znów zielonej barwy. Ubiegłoroczne liście 
opadają dopiero w maju i wtedy pojawiają się również 
nowe. W 1975 roku chamedafne zakwitła... w styczniu. Jak 
to było możliwe? Otóż roślina ta zawiązuje pąki kwiatowe 
już w lipcu, które rozwijają się w kwietniu następnego roku. 
Ale styczeń 1975 roku był cieplejszy niż poprzednioroczny 
kwiecień więc niektóre kwiaty rozwinęły się już wtedy: 
W marcu nastąpiły co prawda mrozy, ale nic roślinie nie 
zaszkodziły, w kwietniu rozwinęła się reszta pąków. Tamte- 
go roku chamedafne kwitła przez 4 miesiące! A kwiaty ma 
piękne, białe, zebrane w grona liczące od kilku aż do 25 
kwiatów. Chamedafne występuje bardzo rzadko. Do dziś 
opisano w Polsce 8 stanowisk tej rośliny, ale do całkiem 
niedawna były znane tylko 3 miejsca jej występowania. 
W Puszczy Kampinoskiej odkrył chamedafnew 1924 r. prof. 


Roman Kobendza. 


ZABYTEK 
Z... EPOKI 
LODOWEJ 


ZIELONE PŁUCA 


— JAK DŁUGO? 


grzybienia białego — rośliny 
chronionej, a jakże bezmyślnie 
niszczonej przez niektórych tu- 
rystów zwiedzających ten zaką- 
tek! Wszyscy lubimy wdychać 
świeże, żywiczne powietrze, za- 
chwycać się urokiem leśnych 
ostępów. Jednak nie każdy 
człowiek ma możliwość odpo- 
czynku w pięknym lesie. Do 
tych nielicznych szczęśliwców 
należą naturalnie mieszkańcy 
Warszawy i okolic. W każdą nie- 
dzielę, niemal bez względu na 


ANPROÓSKI SWIAT ŁO 


Tam, gdzie w Puszczy 
Kampinoskiej rosną le- 
szczyny, można czasami 
znaleźć na ziemi lasko- 


pogodę, Puszcza Kampinoska 
napełnia się nie tylko miłośni 
kami odpoczynku na łonie na 
tury lecz także miłośnikami 
spalin samochodowych, hała- 
su radioodbiorników, odpad- 
ków itp. A jak jest po zakończe- 
niu sezonu letniego? Wszędzie 
leżą papiery, butelki i inne 
śmiecie. A przecież ludzie przy- 
jeżdżający do Puszczy chcą od- 
począć — więc po co im spaliny 
i wyjące na cały regulator od- 
biorniki radiowe? 


Mówi się, że Polacy są kultu 
ralnym narodem. Wystarczy 
spojrzeć w niedzielne popołud 
nie na krajobraz Puszczy, aby te 
złudzenia szybko się rozwiały 
A przecież wszystkim nam po 
winno zależeć na pięknie miej 
sca naszego odpoczynku = na 
pięknie przyrody, również na 
poszanowaniu miejsca, ktore 
jest otwartą historią naszych 
dziejów. 

Od nas samych zależy, jak 
długo z tej księgi będzie można 
czerpać. Szanując Puszczę, 
dbając o nią, szanujemy i to 
życie, które minęło, i to, które 
nadejdzie. Pomyślmy o tym 
wybierając się na wędrówkę po 
Puszczy Kampinoskiej! 


Małgorzata Kulasińska 
Zbiorcza Szkoła Gminna 
w Lesznie 


PIĘKNOOKA 


wy orzeszek z niedużym wydrążonym w skorupie otworem |... pusty w środ 
ku. Ciekawe, w jaki sposób udało się komuś wydłubać w ten sposób, znacznie 
większe od otworu, ziarenko?! Hm, rzeczywiście sztuka, która mało komu 
z ludzi by się udała, prawdopodobnie zgniótłby bardziej skorupkę. Ale co dla 
człowieka byłoby sztuką, jest przysłowiowym chlebem codziennym dla 
orzesznicy, malutkiego gryzonia z rodziny popielicowatych. Jest ona naj- 
mniejszą a zarazem najładniejszą przedstawicielką tej rodziny. Futerko ma 
żółto-brązowe, a dorosła osiąga długość zaledwie 8 centymetrów. Ponoć ma 
piękne oczy. Ponoć, bo prowadzi zdecydowanie nocny tryb życia — dzien, 
podobnie jak i całą zimę, przesypia w dziupli czy pod wykrotem, więc trudno 
jest ją zobaczyć. Orzesznica, jak sama nazwa wskazuje, żywi się przede 
wszystkim orzechami, a więc osiedla się w skupiskach leszczyny. Żyje na 
południu Polski oraz w Puszczy Kampinoskiej, gdzie znajduje dobre warunki 
w rezerwacie Krzywa Góra. 


Czyżby się tu zabłąkał 
jakiś mały niedźwiadek?! 


Przy odrobinie szczęścia (i spostrzegawczości) może turysta, który odwie- 
dził Puszczę Kampinoską zimą ujrzeć odciśniętą na śniegu... łapę niedźwie- 
dzia. No, nie w wielkości naturalnej bynajmniej, znacznie zminiaturyzowaną. 
Czyżby się tu zabłąkał jakiś mały niedźwiadek?! Nie, nie zabłąkał się, to trop 
borsuka, który — szeroka łapa o charakterystycznych, jakby przedłużonych 
pazurach — przypomina odcisk łapy niedźwiedzia w miniaturze. Borsuk zimą 
oczywiście śpi, ale nie tak twardo jak suseł, czasem opuszcza swą norę, aby ją 
przewietrzyć. No i pozostawia na śniegu swoje ślady 


Ważne nie tylko 
dła turystów 


STOP! 
PRZECZYTAJ 
NATYCHMIAST! 


Jeśli pragniesz sprawdzić swoje wia- 
domości dotyczące miejsca, w którym 
się znalazłeś WEŻ UDZIAŁ W BŁY- 
SKAWICZNYM KONKURSII 
Z NAGRODAMI pt. 


„ZNAM PUSZCZĘ KAMPINOSKĄ” 


Wystarczy w tym celu przeczytać poniższe cztery pytania, zastanowić sią 
chwilę i... wpisać do kuponu właściwe odpowiedzi. Wypełnione i wycięte 
kupony wrzucamy w niedzielę 1 czerwca — nie później niż do godz. 14.00 — 
do specjalnego pojemnika usytuowanego obok estrady we wsi POCIE- 
CHA. Kupony wypełnione prawidłowo wezmą udział w losowaniu nagród 
rzeczowych, które odbędzie się na estradzie przed rozpoczęciem koncertu. 


Pytanie |: Jak nazywał się dowódca oddziału noszącego nazwę „Dzieci 
Warszawy” (złożonego z warszawskiej młodzieży i ochotników z puszczań- 
skich wsi), który wiosną 1863 r. stoczył w pobliżu Bud Zaborowskich 
bohaterską walkę ze znacznie liczniejszym oddziałem wojsk carskich? 


Pytanie Il: Chociaż utworzono dla niego na terenie Puszczy Kampino- 
skiej specjalny rezerwat, ptak ten ginie gdyżżywi się rybami zWisły i Bzury, 
których wody są zatrute ściekami. Jaki to ptak? 

Pytanie Ill: Jest to zwierzątko najmniejszym a zarazem najładniejszym 
przedstawicielem rodziny łasicowatych; futerko ma żółto-brązowe a doro- 
słe osiąga długość... 8 cm. Żyje na południu Polski oraz w rezerwacie 
Krzywa Góra w Puszczy Kampinoskiej. Co to za zwierzątko? 


Kupon konkursowy 


Pytanie [V: Był warszawskim instruktorem harcerskim, z powodu Jego 
postępowych przekonań politycznych nazywano Go „Czerwonym Harcmi- 


strzem”, Jego grób znajduje się na Cmentarzu w Palmirach. O kim jest 


mowa? 


Jak dojechać 
z Warszawy 
do Puszczy 

Kampinoskiej? 


Stałe połączenia MZK czynne 
cały rok: 

Autobus nr 110—zPlacu Komu- 
ny Paryskiej na Żoliborzu do Wól- 
ki Węglowej i Dąbrowy Leśnej. 


Autobus nr 201 — Z Placu Ko- 
muny Paryskiej do Dziekanowa 
Leśnego (szpital). 


Autobus nr 208 -zdworca PKS 
Marymont (ulica Żeromskiego) 
do Lasek, Izabelina, Truskawia. 


Autobusy PKS odjeżdżają do 
miejscowości leżących w obrębie 
bądź na obrzeżu Kampinoskiego 
Parku Narodowego z dworców: 
Wolskiego (ul. Leszno) i Marymo- 
nekiego (ul. Żeromskiego). 


W dniu 1 czerwca (niedziela) 
przewiduje się uruchomienie 
„zielonej linii” MZK w godz. 7.00— 
18.00 na trasie: Pałac Kultury (od 
strony ulicy Świętokrzyskiej) — 
Cmentarz w Palmirach. 


W dniu 1 czerwca na miejscu biwaku we wsi Pociecha 
przewiduje się uruchomienie kiosków i punktów sprze- 
daży artykułów spożywczych i napojów, oraz urucho- 
mienie kiosków „Ruchu”', w których można będzie m.in. 
nabyć wyprodukowane i wydane z okazji XIII Marszu 
Partolowego kolorowe pocztówki, długopisy, metalowe 
znaczki i plakietki samoprzylepne. Będą zainstalowane 
skrzynki pocztowe, a funkcjonariusze poczty będą stem- 
plowali korespondencję specjalnym, okolicznościo- 
wym datownikiem. 


Organizatorzy XIII Marszu Patrolowego 


zapraszają na koncert we wsi Pociecha 


„RODZINA PANA ANTKA” 
I INNI 


Tradycyjnie już, gdy patrole uczestniczące w Marszu meldu- 
ją się na mecie we wsi Pociecha, rozpoczyna się tamże wielki 
koncert artystyczny. W tym roku będzie on miał charakter dużej 
imprezy plenerowej przygotowanej przez Stołeczną „Estradę” 
przy współudziale Komendy Stołecznej Chorągwi ZHP im. 
Bohaterów Warszawy. Obok amatorskich zespołów harcer- 
skich wezmą w niej udział zawodowi aktorzy scen warszaw- 
skich oraz młodzieżowe zespoły wokalno-instrumentalne. 
Wśród tych ostatnich z przyjemnością zapowiadamy występ 
popularnego i lubianego.zespołu „Rodzina Pana Antka”. Nato- 
miast harcerską „rodzinę artystyczną” reprezentować m.in. 
będą „Smyki” z Hufca ZHP w Pruszkowie, „Uśmiechy” — 
działające przy Młodzieżowym Domu Kultury na Woli i znana 
doskonale stałym obserwatorom Marszów Patrolowych mo- 
kotowska „Kuźnica”. Na tym oczywiście nie koniec — organiza- 
torzy koncertu zapowiadają sporo niespodzianek. Będą pio- 
senki, recytacje, muzyka, tańce — każdy powinien mile i przy- 
jemnie spędzić czas. 


Zapraszamy! Estrada we wsi Pociecha, niedziela 1 czerwca 
br., godzina 14.00. 
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